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K R A JO W A  I ZAGRANICZNA.
C E N A  K R O N I K I :

W Warszawie: K w arta ln ie  Rsr. 1 kop. 3 5 . (złp . 9 ).
„  „  M iesięcznie kop. 45, (zip. 3 ).

Numer pojedyńezy kop. 2 1/2 (groszy 5).
N a  pO C Z C ie : w K rólestw ie kw arta ł. Rsr. 2 kop. 25 (zip . 15( 
W Cesarstwie. R ocznie R sr. 13— P ółroczn ie  Rs. 6 kop. 50. 

„  ,, K w artaln ie Rs. 3 .kop . 25 (w  kopertach).

Do K roniki krajow ej I zagranicznej,

jak o  prem juin d la  prenum eratorów , dodane zostaną na 

k w arta ł dwa tom y treści historycznej, powieściowej, lite 

rackiej i ekonomicznej, sk ładające się każdy z 250 stro n 

nic, za  cenę d ruku  i papieru po kop. 25 za tom .________

O bw ieszczenia przyjmuje R edakcja K ronik i za o p ła t 
od w iersza drobnym  drukiem  za jednorazow e umieszczeni 
kop. «r. 3, za następne po kop. sr. 2 V4.

K ażdy prenum erator Kroniki m a praw o zamieścić 
w niej bez op ła ty , doniesień w łasnych za 50 kop. k w a rta  
Biuro Redakcji i K antor głów ny w pałacu  S tanisław a hr 
Potockiego przy ulicy Krakowskie-Przedm ieśeie N r. 415

DO CZYTELNIKÓW.
Kronika Krajowa i Zagraniczna wy

chodzić będzie w roku przyszłym, 1861, 
zmieniwszy zupełnie dotychczasowy skład 
członków Redakcji.

Dziś jeszcze nie możemy objawić czy
telnikom jakie zajdą. zmiany w formie lub 
tytule Kroniki, bowiem wszelkie reformy 
tej natury, stosownie do przepisów Rzą
dowych, wymagają, przedewszystkiem za
twierdzenia Władzy właściwej. Na teraz 
przeto możemy tylko zapewnić czytelni
ków, że pismo nasze z dniem 1 stycznia 
r. p. odrodzi się zupełnie pod względem 
treści i starać się będzie o pozyskanie 
sympatji publicznej, na drodze odpowie
dniej przeznaczeniom jednego z organów 
prassy krajowej.

Nie wymieniamy dziś, ani ludzi któ
rych współpracownictwo stałe już sobie 
zapewniliśmy, ani rodzaju artykułów , 
któremi opatrzyć chcemy pismo nasze, 
zgoła nie czynimy żadnych obietnic. Czas 
i praca przemówią za nas skuteczniej.

Szanownych Prenumeratorów zamiesz
kałych na prowincji, prosimy o wczesne 
zapisywanie się na właściwych stacjach 
pocztowych pragnęlibyśmy bowiem prze
słać im bezzwłocznie pierwsze nuinera 
po 1-szym stycznia r. p.

Prenumeratowie w cesarstwie zamiesz
kali, raczą przesłać pod adresem Aleksan
dra Niewiarowskiego właściciela Kroniki 
pieniądze przeznaczone na abonament 
Kroniki.

Cena prenumeraty Krotiiki zostaje taż 
sama i wynosi:

w Warszawie:
Miesięcznie kop. sr. 45.
Kwartalnie rsr. 1 kop. 35.
Półrocznie rsr. 2 kop. 70.
Rocznie rsr. 5 kop. 40.

Na 'prowincji.
Kwartalnie rsr. 2 kop. 25 (złp. 15).
Półrocznie rsr. 4 kop. 50.
Rocznie rsr. 9.
Za koperty oddzielne, do cesarstwa, do

płaca się jak zwykle jeden rs. na kwai’- 
tał. Ci zaś z prenumeratorów którzy od
bierają już inne pisma tutejsze w koper

cie, nie potrzebują nic dopłacać. Uprasza 
się usilnie o icyrażne pisanie nazwiska i 
adresu prenumeratora.

Aleksander Niewiarowski
W łaściciel K roniki.

•— Z  P e te rsb u rg a , d. 28 lis topada  (10  g ru d n ia ) .—

W  N iedzielę, 20-go  lis topada , Je n e ra ł-L e jtn a n t, 
B aron F o rs tn e r  de D am benois, Je n e ra ł-A d ju ta n t 
N . K ró la  N iderlandzk iego , m iał honor być p rz ed 
staw ionym  J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  N a j j a ś n i e j 
s z e m u  P a n u ,  w  Pałacu  C urskosielskim .

Przez  N ajw yższe U kazy R ządzącego Senatu  z 7 
lis topada , N adzw yczajnem u Posłow i i Pełnom ocne
m u M inistrow i p rzy  dworze N . K ró la  D uńsk iego , 
Tajnem u R adcy, Baronowi U ńgern-SteriTBerg, N aj- 
miłościwiej rozkazano być Nadzw yczajnym  P o słem
i Pełnom ocnym  M inistrem  J e e o  C e s a r s k i e j  M o
ś c i  p rzy  Związku N iem ieckim ; N adzw yczajnem u 
Posłow i i Pełnom ocnem u M inistrowi p rzy  Związku 
Szw ajcarskim , R zeczyw istem u R adcy S tanu, B aro 
nowi N icolai, Najmiłościw iej rozkazano być N ad
zwyczajnym P osłem  i Pełnom ocnym  M inistrem  J e 
g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  przy N . K rólu  D uńskim .

W arszaw skie  Tow arzystw o Dobroczynności.

M a honor podać do wiadomości, że d la  zasile
nia funduszów  ubogieh pod opieką Je g o  zo sta ją - 
*yeh dane będzie w sa li gm achu tegoż T ow arzy
stw a trzec ie  p rzedstaw ien ie  T ea tru  A m atorskiego 
w d. 19 b. m. i r . ( t .  j .  we środę) o godzinie 8 
w ieczór. — B ilety sprzedaw ane będ ą  w gm achu T o
w arzystw a w dniu dzisiejszym  od godziny 4 do 7 
wieczorem  i w środę t. j .  d. 19 b . m. od god. 10 
z rana  do 1 z południa i od 4 -tej z południa do 
rozpoczęcia widowiska to je s t  do godziny 8ej w ie
czorem .—-W arszaw a d. 18 g rudn ia  1860  r. — P re 
zes A dm inistracji O gólnej, Szym anow ski.— C złonek 
S e k re ta rz  T ow arzystw a, I i .  Jez io rań sk i.

— W ciągu roku  upłynionego było chorych w 
szpita lach  w K rólestw ie: 3 9 ;4 2 9 , z tych w yzdro
wiało 3 1 ,7 5 ) ,  p rzed  ukończeniem  kuracji wyszło 
4 5 4 , zm arło 3 7 6 9 , pozostało na rok  1860 w szp i
talach  3 45S . Znakom itą pom oc dla ubogich m ie
szkańców zapew niają am bulatorja  czyli sale u rz ą 
dzone przy w szystkich praw ie szpitalach, d la cho
rych przychodzących po radę, lekarstw a i m niej
sze pomoce chirurgiczne. W  ciągu ro k u  185 9 zgło
siło  się do tych am bulatorów  p rzy  szp ita lach  W a r
szawskich osób 4 8 ,8 1 3 , do prowincjonalnych 
2 7 ,4 7 5 , łącznie 7 6 ,2 8 8 ; z te j liczby przyjęto do 
szpita li 8 3 99 , opatrzono bezp łatn ie  lekarstw am i 
4 4 ,2  7 6, dokonano m niejszych operacji chirurgi
cznych 4 2 5 1 , udzielono rad  lek arsk ich  1 9 ,6 3 2 .— 
W  dom ach przy tu łku  i schronienia dla ubogich 
starców  i kalek  było osób 143 3, z tych  ubyło w 
r .  1859  p rzez  wyjście z in s ty tu tu  6 9  6 ,  p r z e z

śm ierć 1 2 4 , pozostało  na rok 1860 osób  1 0 1 6 .—  
W  dom ach wychowania ubogich dzieci i sie ro t by
ło utrzym yw anych 8 0 8 , z tych wyszło 1 96 , zm ar
ło 2 1 , pozostało  na rok  186 0  dzieci 67G.— W  in 
sty tu tach  przytułkow o-popraw czych było osób  9 6 2 , 
z tych  wyszło 7 4 3 , zm arło  2, pozostało  na rok  
18 60 osób 217.

— W dniu onegdajszym . M arjanna H ip ler m ie
szkanka tu te jsza , idąc w raz z cztero le tn ią  sio strze 
nicą swoją M arjanną Z aręba, có rk ą  czeladnika 
zduńskiego, k tó rą  n iosła  na  rękach, przez ulicę 
M arszałkow ską, chcąc uniknąć nadjeżdżającej d o 
rożki, u p ad ła  na ziemię i ciężarem  swoim p rzy 
gn io tła  dziecko, k tó re  sku tk iem  s trzask an ia  czaszki 
i prawej ręk i, w k ro tce  żyć p rzesta ło .

—  N a koncercie danym  onegdaj w salach r e 
dutowych ną korzyść p . M oniuszko, d y rek to ra  o - 
pery , znajdowało się osób 1 5 5 0 .

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
— Gabrjel Rożniecki zaszczytnie znany 

kompozytor i Dyrektor tutejszego baletu u- 
kończył już operę w trzech aktach p. t. 
K rzyż Wojskowy. Opera ta do której libret
to napisał A leksander Niewiarowski w ysta
wioną będzie na scenie W ielkiego teatru.

— Piszą ze Lwowa, że krąży tam wieść 
jako już nastąpiło zezwolenie rządowe, aby 
na kolei żelaznej galicyjskiej Karola Ludwi
ka w odbywaniu czynności język polski za  
obowiązujący był uważany. Wprowadzenie go 
w życie według tejże wieści ma nastąpić od 
Nowego Roku 1861. W skutek tego ma wyjść 
rozporządzenie, iż wszyscy przy wspomnionej 
kolei czynni jeśli nie będą mogli władać pol
ską mową ustnie i piśm iennie mają być od
daleni lub przeniesieni tam, gdzie swym ję 
zykiem przydatnemi i właściwemi będą.

—  Do jakiego stopnia przem ysł angielski 
się rozciąga, najlepszy mamy dowód w og ło 
szeniu, które w tych dniach czytaliśm y. Jest  
to obwieszczenie, które publicznie po rogach  
ulic Londynu w częściach m iasta gdzie ubo
dzy mieszkają, było poprzybijane; nosi ono 
tytuł: „Sztuka żebrania w sześciu lekcjach” 
brzmi jak następuje: Pan Lazar R osnay p o
zwala sobie donieść szanownej publiczności, 
że założył szkołę, która sobie w zięła za za 
danie nauczyć teorji i praktyki żebrania w jak  
najprzyzwoitszych form ach.

Każdy porządny, choćby tylko miernemi 
zdolnościami obdarzony człowiek, nauczy się  
w przeciągu jednego kursu złożonego z sze
ściu godzin, żyć jak najwygodniej kosztem  
publiczności, a ze strony policji nie będzie 
potrzebował lękać się- nieprzyjemności. Pro
fesor ze swej strony jak najkorzystniejsze po
daje warunki; za umiarkowaną cenę, można 
u niego wynająć w łasnych jego elewów do



żebrania. Chłopców powierzonych jego opie
ce w zupełnie jeszcze młodym wieku, wkrót- 
kim czasie doprowadza do tak wielkiej bie
głości w udawaniu, że podług woli każdego 
mogą. udać kalekę, bez obawy, by to ich 
zdrowiu zaszkodzić mogło: za przyzwoitą n a 
grodą wskazują się także ulice w Londynie 
na których chojną udzielają jałm użnę i t. d.

Profesor zajmuje się także wyuczaniem 
psów dla niewidomych, s tara  się o szczudła 
i plastry dla chorych, jednem słowem o wszy
stko co z jego rzemiosłem ma styczność. Za
mówione obstalunki z zachowaniem wszelkiej 
tajemnicy i jak  najspieszniej wykonanę zo
staną N. 21 Princes S treet St. Giles. G. W .

W IA D O M O ŚC I ZA G R A N IC ZN E.
A N G L J  A.

Times w obszernym artykule dowodzi, że 
teraz niezbędnem jes t posłać do Chin posił
ki, a nadto wszelkich przymusowych użyć 
środków, aby znaglić Chińczyków do wyda
nia, żywcem lub um arłych, pozostałych je 
szcze jeńców, choćby w tym celu przyszło 
cały Pekin zburzyć i spalić.

D aily N ew s  powiada, że jedność niemiecka 
w ostatnich kilku miesiącach olbrzymie zro 
b iła  postępy i przypisuje to wpływowi sp ra
wy włoskiej. Dwory mniejszych państw n ie
mieckich doskonale to rozumieją i przewidu
ją  nawet rychłe wypadki. Żądza jedności i u- 
sunięcie wszelkich przeszkód tam ujących po
stęp tak  jest zakorzenioną w całych Niem
czech, że pół środkam i nic poradzić nie mo
żna. Jedynie Prussy  przez politykę bardziej 
jasną, bardziej postępową, mogą zapobiedż 
strasznym  powikłaniom. Powinny więc sta 
nąć na czele stronnictw a postępu w ’całych 
Niemczech. " ( N ord .)

A U S T E  J  A.
Wiedeń, 13 grudnia. K aw aler v. Schmer- 

ling m iał wczoraj w południe posłuchanie u 
J. C. Mości, a poprzednio długą rozmowę z 
ministrem  wojny lir. Degenfeld.

Hr. Gołuchowski zrzekł się proponow ane
go mu nam iestnikow stw a w Galicji i jako 
ex-minister mieszkać będzie pryw atnie w 
swoich dobrach galicyjskich.

W ysyłki' wojska do W łoch w ostatnich 
czosach sta ły  się znowu liczniejszemi.

P. P lener w tych dniach m iał posłuchanie 
u cesarza i przedstaw ił mu bardzo niezada- 
walniąjący raport o stanie finansów. Coraz 
bardziej pokazuje się potrzeba chwycenia się 
nąjenergiczniejszych środków, ale z drugiej 
strony właśnie w tej chwili, widzimy się zu 
pełnie bezsilnemi, tembardziej, że dotychczas 
nie zdołano porozumieć się z W ęgram i. W szel
kie usiłowania w tym względzie okazały się 
bezskuteczne, i baron  Vay, "tudzież pan Sina, 
przekonali się, że już nie są odpowiedniemi 
wymaganiom ruchu węgierskiego i postano
wili podać się do dymisji. Gdyby zdołano pp. 
Deak i Eoetwoes skłonić do wejścia do ga
binetu, możeby burza dała się odwrócić i po
dobno pomyślano już o tym środku ratunku, 
ale zachodzi pytanie czy będzie można przy
stać na warunki pod jakiem i jedynie ci dwaj 
panowie mogliby ofiarować rządowi swoje 
współdziałanie. W  każdym razie kwestja ta  
prędko rozstrzygnąć się musi.

W ejście p. Schmerling do gabinetu intere
suje W ęgrów z podwójnego względu. Z po
wodu stosunku Węgrów do państw dziedzi
cznych, zam iary ministra są niezm iernie wa- 
żnemi, o ile takowe tyczą się  tych krajów. 
W Węgrzech dawno już objawia się  życzenie

aby instytucje polityczne innych krajów k o 
rony mogły być zrównane z węgierskiemu W 
tym względzie program  p. Schmerling zu
pełnie je s t zaspakajający. Pesty Surgony  d o 
nosi z dobrego źródła, że p. Schmerling 
chce aby zam iary cesarskie objawione w po
stanowieniu 20-go października, we w szyst
kich krajach dziedzicznych w tej samej mie
rze zostały urzeczywistnione co w W ęgrzech. 
Drugim względem dla którego wejście p.Schmer- 
ling do gabinetu je s t interesująeem  dla W ę
gier, je s t pytanie; jak ie  są zamiary nowego, 
m inistra stanu  względem W ęgier. Jedna część 
dzienników wiedeńskich mówiła coś o p rz e 
ciwwadze przeciw dążeniom węgierskim, ale 
wspomniony półurzędowy dziennik nie chwa
ląc się z świadomości szczegółów całgo p la 
nu p. Schmerling zostaw ał i dotąd zostaje z 
najznakomitszemi mężami w W ęgrzech, a mię
dzy niemi z hr. Szechenyi. Z resztą  dziennik 
ten powiada, że plan p. Schm erling wzglę
dem W ęgier, bardzo je s t prosty, lecz ten 
mąż stanu chce tylko, aby sprawy węgierskie 
i krajów przyległych zostały narodowi wę
gierskiem u do rozstrzygnięcia oddane.

W tych dniach ma przybyć do W iednia 
deputacja serbska z p a trjarchą  Rayaczyczem 
na czele, dla osobistego przedstaw ienia J. C. 
Mości życzenia.

Wiedeń, 14 grudnia. Negocjacje z p. Eoet
woes miały już dojść do tego dzisiaj, że teD- 
że sk łan ia  się do wejścia w skład gabine
tu . Jakkolw iek opierając się na praw ach z 
1848 r. gotów on jest wejść w kompromis z 
rządem  centralnym . Ta sam a okoliczność że 
p. Eoetwoes na wezwanie ze strony pana 
Schmerling i barona Vay przybył wczoraj 
do W iednia, je s t dobrą wróżbą w tej sp ra 
wie. Deak wprawdzie nie zerwał układów, 
ale położył warunki, które trudno będzie 
przyjąć. Jego program je s t tak  dalece fede- 
ralistowski, że przyjęcie jego byłoby uzna
niem' czysto osobowej unji.

P iszą  z Zagrzebia 11 grudnia: Na wczo- 
rajszem  posiedzeniu konferencji banackiej, 
odczytano prawo cesarskie stanowiące, że 
wydział kroacko-słow iański istniejący w mi
nisterstw ie stanu, ma być od niego oddzielo
ny i mianowany sam oistnem  tymczasowem 
dykasterjum, którego prezes przedstaw iać i 
przeprowadzać będzie, w gabinecie ważniej
sze in teresa  królestw a kroacko-slow iańskie- 
go. Podobnież sprawy tego królestw a, które 
dotąd w m inisterstw ie sprawiedliwości albo 
w m inisterstw ie wyznań odrabiane były, zu
pełnie przechodzą odtąd w attrybucją nowe
go dykasterjum. Pismo cesarskie kończy się 
tem i słowy; „Pod względem połączenia m o
ich  królestw  Kroacji, Slawonji i Dalmacji, go
tów jestem  uczynić zadość życzeuiom, jak ie  do
szły do mojej wiadomości, polecając zaraz 
przedsięwziąć potrzebne zarządzenia, aby dla 
dokładnego zgłębienia i roztrząsan ia  tej kwe- 
stji zgromadzili się deputowani królestw a 
Dalmacji na wspólne narady z konferencją 
banacką.” (Schl. Ztg.)

Monopol ty tun iu .ty lko  z nazwiska już is t
nieje; po wsiach i małych m iasteczkach ża 
den rewizor skarbow y nie śmie pociągać do 
odpowiedzialności kram arzy naruszających ten 
monopol. Nie lepiej je s t z innemi niestałem i 
podatkami; pobierają je  jedynie w większych 
m iastach, gdzie albo stoi liczny garnizon, a l
bo też gmina dochody niestałg wydzierżawi
ła  od skarbu za summę ryczałtow ą. M yta 
na drogach i mostach w wielu miejscach np. 
w Szolnoku, w Aradzie pobierają jedynie od 
ludzi niższej klassy, szlachta zaś jak  za d o 
brych czasów bez opłaty przez rogatki p rze

jeżdża. Kiedy przecież w Aradzie rząd skar
bowy ogłosił, że szlachta uwolnioną jest od 
podatków, a szlachta spostrzegła, że wieśniacy 
i m ieszczanie nie są w stanie oprzeć się o- 
płacie myta, opatrzyła się gdzieby ją  to za
prowadziło i oświadczyła publicznie, że nie 
chce się uchylać od ciężarów publicznych, 
spychać ich na niższe uboższe klassy i odtąd 
myto dobrowolnie płaci.

W prowincjach słow iańskich i niemieckich 
pobór podatków stałych nieszczególnie idzie, 
ale przecież wpływa; w węgierskich kom ita
tach tylko chłop lnb kolonista niemiecki sam 
wno-i podatki do kassy i to jeżeli ma je 
czem płacić. W ięksi posiadacze wcale nie 
płacą, wolą dopuścić sekwestru dóbr, a na
wet przedaży dóbr w brodze egzekucji. W ia
domo zaś co to je s t egzekucja anstrjackiego 
fiskuss. Ale i egzekucja nie pomoże, bo nikt 
nie chce, albo nie śmie kupować na licy
tacji.

Pobór rek ru ta , mający się teraz  rozpocząć 
na prowincji, nie lesze niż pobór podatków 
wyda owoce.

Takiemu stanowi rzeczy tylko Sejm może 
zaradzić i prawne nadać formy. Ale żeSejm  
może zebrać się dopiero za półtora miesiąca; 
tymczasem zaś może wybuchnąć walka o p a r
tes adnexae\ nie brak o to starań ; chcianoby 
korzystać z tego, że W ęgry chcą przywrócić 
praw a z la t 1847 i 1848 i wznowić ówczesne 
spory z banem Jellacziczem. Dzisiejszy ban 
Sokcewicz możeby nie był od tego, żeby po
wtórzyć rolę Jellaczicza, ale dziś zmienił się 
prąd  idei, n ik t za nim nie pójdzie. Wielka 
wyspa M urakecz przez Sław ian zamieszkana, 
należała dawniej do Czeladzkiego komitatu, 
ale w 1850 odłączono ją  do Kroacji. Teraz 
żupan Czeladzkiego kom itatu baron Em eryk 
B atyani na mocy postanowień z 20-go paź
dziernika, że dawne granice komitatów mają 
być przywrócone, chce wyspę Murakecz do 
tego kom itatu wcielić. Baron Sokcewicz po 
s ła ł tam  pułk graniczny, aby zapobiedz, jak 
powiada, nieporządkowi, czyli aby nie doz
wolić mieszkańcom objawienia chęci połącze
nia się z królestwem węgierskiem. Dzienniki 
zaś austriackie krok ten bana podają za do
wód niechęci Kroatów łączenia się z Wę
grami. Risum teneatis amici. (Schl. Ztg.) 

F R A N C J A .
Paryż 13 grudnia. Potw ierdza się wiado

mość o reorganizacji m inisterstw a spraw 
wewnętrznych i podziale jego na cztery dy
rekcje (o czem było doniesione w depeszach 
telegraficznych/ W krótce także ma nastąpić 
zm iana wielu prefektów i podprefektów. Hr. 
Persigny uznał za konieczne oddalić wszyst
kich tych urzędników, których zbyt żariiwa 
albo źle zrozum iana gorliwość w służbie ro
bi niezdolnemi do przeprowadzenia pojedna
nia wszystkich stronnictw  i zlania ich w je
dno stronnictwo francuzkie, a w miejsce tych 
bonapartystów, lepszych niż sam cesarz, mia
nować ludzi mogących zjednać sobie i zasłu
żyć na zaufanie wszystkich stronnictw. Hr. 
Persigny zrozum iał, że lepsze je s t choćby 
najgorsze prawo dobrze i rozumnie wykony
wane, niżeli najdoskonalsze wcale nie wyko
nywane; albo źle stosowane. T ak  więc dzi
siejsze reformy bardziej będą w osobach niż 
w przepisach i taka  zmiana ogromne ma zna
czenie, jeżeli będzie przeprow adzoną rozu
mnie, z dokładną znajomością wszystkich no
wo mianowanych osób, jakkolwiek trudno to 
je s t w kra ju  tak  rozległym  jak  Francja; bo 
prawo zastosowaniem właściwie, a więc przez 
osoby je  stosujące sięga w głąb’ społeczeń
stw a, oddziaływa na obyczaje.



Potwierdza się wiadomość, że rząd francuz- 
lti nalega na Franciszka II, aby zaprzestał 

, w Gaecie daremnego oporu, ż tym dodatkiem ,
| że w razie gdyby tych rad  nie usłuchał, co

fniętą zostanie opieka floty francuzkiej; gdyż 
dalszy opór stawia w przykrem zbyt położe- 

' niu rząd francuzki i prowadzi do fałszywego 
tloraaczenia jego zamiarów, a mianowicie, że 
postępowanie jego oparte jedynie na uczu
ciu ludzkości brane jest za zachętę, a nawet 
podniecanie do wojny domowej i rozlewu 
krwi włoskiej.

Podobnież mówią o krokach F rancji i in
nych mocarstw, czynionych w Rzymie, aby 
pogodzić Papieża z Wiktorem Emanuelem, 
gdyż względy na stanowisko Francji wzglę
dem Włoch, Anglji i innych mocarstw euro
pejskich, nie pozwalają jej dłużej trzymać gar
nizonu w Rzymie. Takie postępowanie wyja
śniłoby politykę francuzką, uwolniło ją  od 
wszelkich naw et pozorów dwójznaczności. Mó
wią też z tego powodu, że jeden z najwyż
szych dostojników francuzkiego kościoła na 
posłuchaniu u cesarza nausilniej prosił w 
imieniu wszystkich swych kolegów, aby ce
sarz stanowczo przychylił się na stronę P a 
pieża i pohamował wszelkie przeciwne mu j 
kroki Sardynji. Cesarz miał ubolewać nad za
borczą polityką Sardynji, ale nie taić, że je 
dyna pozostaje broń dla przywrócenia daw
nych granic posiadłości świeckich Papieża, a 
mianowicie modlitwa.

Nakoniec co do Wenecji myśl polityki ce
sarskiej ma się objawić w broszurze, k tóra  
niezwłocznie wyjdzie na widok publiczny, n a 
pisanej tem samem piórem, co Papież i  kon- 

\ gres, N apoleon 111  i W iochy. Broszura ta 
I ma w najwyraźniejszy sposób przemawiać do 
j  rządu austrjackiego, aby wszedł w układy o 
ustąpienie Wenecji, gdyż je s t to jedyny spo
sób uniknienia wielkich niebezpieczeństw, mo
gących mieć nieprzewidziane n as tęp s tw a . 
Broszura ta  wznawia także utopiją Związku 
Włoskiego, ale w sposób niejasny z p latoni- 
cznem tylko do niej przywiązaniem.

Zgoła ze wszech stron zapewniają, że sp ra 
wa włoska na nową weszła drogę i zbliża 
się do stanowczego załatwienia. Skutkiem te 
go najrozmaitsze biegają wieści o poufnych 
misjach, o ciągłych podróżach różnych dy
plomatów. I tak na polowaniu w Rambouil- 
let, gdzie sam tylko książę M etternich był z 
cesarzem, m iała być mowa o sprawie włos • 
kiej a mianowicie o Wenecji. Skutkiem tego 
książę M etternich m iał wyjechać na kilka go
dzin do Wiednia, ale w ysłał tylko sekre ta
rza poselstwa, w którym ma najzupełniejsze 

i zaufanie i który pod nieobecność jego sp ra 
wował in teresa austrjackie w Paryżu. Wzwiąz- 

; ku z temi rozmowami, gdyż układam i tego 
nazywmć nie można, m iała być misja pana 
Foulda do Turynu, k tórą  mu cesarz miał po
wierzyć w czasie długiej u niego wizyty w 
przeszłą niedzielę. W samej rzeczy p. Fould 
wyjeżdża do Włoch, ale wyłącznie dla odpo
czynku po tyloletniej pracy. Mówiono także 
o wyjeździe do Turynu p. de Seebach posła 
saskiego przy dworach francuzkim i turyń- 
skim, bardzo poważanego w tutejszejszej dy
plomacji; ale wiadomość ta  je s t całkiem 
mylną.

Do Paryża przybyli m argrabia V illam arina 
dawniej poseł sardyński w Paryżu, następnie 
w Neapolu i hr. Ludolf b. poseł Franciszka 
II. w Londynie. Ten ostatni nie mógł tam 
dłużej wytrzymać po depeszy lorda R usslla z 
27 października, tem bardziej, że nie najle
piej był widziany w sferach urzędowych; a 
nadto sekretarz poselstwa, który z powodu
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świeżej uorainacji nie wykonał jeszcze przy
sięgi Franciszkowi II, po głosowaniu w N ea
polu oświadczył się za Wiktorem Emanuelem 
i mimo napominań posła wydał wszystkie p a 
piery poselstwu sardyńskiemu a sam poje
chał do Neapolu.

H rabia Persigny ma wyjechać na dwa ty 
godnie do Londynu na połóg swej żony.

(Ind. B elge.)
W Ł O C H Y .

Adwokat Genacelli proponuje następujący 
plan pogodzenia władzy króla Włoskiego w. 
Rzymie, z niezawisłością Głowy Kościoła: 

Rzym będzie stolicą nowego Państw a Wło
skiego, nie przestając być rezydencją Papie
ża. Miasto otoczone murem przez Leona IV 
i jego następców, zostanie ogłoszone niety- 
kalnem przez króla, rząd i parlam ent włoski 
i nazywać się będzie miastem świętem:

Ojciec Święty mieć będzie prawo utrzymy
wania straży bezpieczeństwa publicznego, do
statecznej do utrzym ania porządku w świę
tem mieście. Gwardja ta  składać się będzie z 
300 ludzi. Narody katolickie w różnych czę
ściach dostarczą kontyngens do straży hono
rowej papiezkiej, k tóra  nie przejdzie liczby 
500.

Ta szlachetna milicja kosmopolityczna bę
dzie mogła być rozpuszczoną, kiedy Ojciec 
Ś-ty przekona się; że król, rząd i parlam ent 
włoski szczerze pragną, aby najwyższy kapłan 
ckrześ;ćjaństwa był wolny i niezawisły. Za
mek Ś-go Auioła zostanie rozbrojony, ale nie 
zniszczony, ponieważ jest to pomnik, na k tó 
rym zapisane są 17 wieków historji. Z osta
nie on zamieniony w muzeum.

Ojciec Święty otrzyma od królestwa W ło
skiego listę cywilną półtora miljona skudów. 
Będzie to renta zapisana w wielką księgę 
państwa. Oprócz pałacu apostolskiego, W a
tykanu i pałacu Ś-go Officjum, Ojciec Ś-ty 
jako biskup rzymski zatrzym a sobie pałac 
Lateraneński, tudzież Santa M aria Maggiore 
i Castel Gandolfo. Pałacem  królewskim bę
dzie Kwirynal. Król W łoski przyrzeka użyć 
wszelkich starań, aby monarchowie katoliccy 
zrzekli się prawa występowania z swojem veto 
przy wyborach Papieża.

Król W łoski dla dania nowych dowodów 
swego uszanowania dla Jego Świętości, u s tą 
pi mu miejsca honorowego w obrębie kościo
ła, i wszędzie będzie pierwszym zadaniem 
przykładu uszanowania dla Głowy Kościoła. 
Król odradzającego się państwa popierać będzie 
misje katolickie i zobowiąże się względem 
Ojca Świętego i jego następców, nie wskrze
szać żadnego prawa cesarzów rzym skich , 
ani królów W łoskich, w przedmiocie zatw ier
dzania wyborów Papieży lub względem j a 
kichkolwiek swobód kościoła.

( S M .  Zeitung.)
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OSTATNIE WIADOMOŚCI.
'fi W ostatnich dniach w obozie piemontskim 
pod G aetą spodziewano się, że bombardowa
nie rozpocznie się w sobotę. Nowe te legra
ficzne wiadomości z W łoch donoszą, że kroki 
nieprzyjacielskie od trzech dni wstrzymano, 
gdyż ciągną się negocjacje o poddanie tw ier
dzy.

Jakkolwiek nierozpoczęto jeszcze jawnie i 
officjalnie układów o ustąpienie Wenecji, 
gdyż pierwsze pośrednie próby w tym przed
miocie źle były przyjęte przez gabinet wie
deński, to wszelako, pewną jest rzeczą że 
idea ta  zajmuje mocno polityczne kółka ró 
żnych stolic Europy.

Gabinet wiedeński tymbardziej niemo że od

rzucać tych propozycji, zgodnych z jego in te
resami i życzeniami Włoch, że sądząc z a rty 
kułów różnych dzienników austrjackich, za 
czynają się tam żywo niepokoić usposobieniem 
opinji publicznej. Ost Deutsche Post z a 
mieszcza różne szczegóły świadczące o tym 
stanie rzeczy. Oesterr. Zeit.  ze swej strony 
donosi, że ma być podana petycja do kacle- 
rza  Węgier, żądająca zwołania sejmu na za
sadzie praw a wyborczego z 1848 r. przy
wrócenia prawa prasowego z tegoż roku, za
wieszenia wypłaty podatków aż do czasu ze
brania sejmu, i sądzenia spraw tylko przez 
sędziów wybieralnych.

Z tego pokazuje się, że stronnictwo u ltra- 
konserwatystów zupełnie nie jest panem po
łożenia. Stwierdza to i dymisja barona Vay 
i hrabiego Szeczen.

Presse  W iedeńska donosi, że rozpoczęto u- 
kłady z pp. Eotvos i Deak o zastąpienie 
pierwszych i to dowodzi, że gabinet wiedeń
ski postanow ił zrobić krok naprzód i szukać 
pomocy ludzi postępowych.

Z Konstantynopola otrzymujemy potwier
dzenie wiadomości o schw ytaniu na Dunaju 
statków sardyńskich z bronią i amunicją. 
Jenerał Durando poseł sardyński w K on
stantynopolu zaprotestow ał przeciw temu. I  
zdaje się, że w części przynajmniej przy
chylono się do jego wymagań i że statki te 
powrócą do Genui.

Rząd turecki ustanaw ia do różnych swych 
prowincji chrześćjańskich komisje mające przy
prowadzić porządek i s tara  się spłacić żołd 
wojsku, aby tym sposobem wzmocnić swo
je położenie przeciw grożącej mu wewnętrz
nej anarchji.  ̂ ( I td ip .  Belge.)

W iedeń, 16 g ru d n ia .  Dziś w południe 
uwolniono R ichtera z więzienia. P ro k u ra to r 
cofnął apelacją.

P aryż, 15 grudnia.  Monitor ogłasza reorga
nizacją m inisterstw a spraw wewnętrznych na 
pięć ogólnych dyrekcji. Jeneralny sekretarja t 
został zniesiony. Dziennik urzędowy zam ie
szcza prócz tego nominacją ośmiu prefektów 
i wielu radców Stanu.

L o n d yn , 14 grudnia.  Donoszą z K onstanty
nopola z d. 5 grudnia, że zaczęły się niepo
rozum ienia między P o rtą  i posłem sardyń- 
skim o schwytanie w Sulimie trzech statków  
sardyńskich napełnionych amunicją. Jeden z 
tych statków  przytrzymano, dwa inne udały 
się W' dalszą drogę.

Naznaczono kommissją rozpoznawczą dla 
Bośni i Hercegowiny.

Prawdopodobnie P orta  zezwoli na dalszą 
okupacją Syrji.

Książe Czarnogórza zachorował.
Londyn , 15 grudnia.  Danja chce kwestją 

zniżenia ceł Stade oddać pod rozbiór komis- 
sji ceł na Elbie w czasie ogólnego rozbioru 
taryfty na tej rzece.

Turyn, 14 grudnia.  Od trzech dni w strzy
mano kroki nieprzyjacielskie przeciw Gaecie.

Rachują na skutek prędki negocjacji dyplo
matycznych,

M adryt, 12 grudnia.  Dziś wotowano budżet 
wydatków.

Dziennik L eon  espanol donosi, że m arsza
łek  Narvaez usunął się zupełnie od życia 
politycznego.

W prowincji Grenady wydarzyły się okro
pne powodzie. W Santa-Fe wiele gmachów pu
blicznych zostało nadwerężonych. W Badajoz 
szpital się zawalił, przyczem wiele dzieci zo
sta ło  zabitych i ranionych.

M adryt, 14  grudnia. E spana  donosi, że na
czelnicy stronnictw a umiarkowanego naradzali 
się nad temi co czynić.



P. Gonzales Bravo ogłosił potrzebę przyłą
czenia się do absolutystów lub do rewolucyj
nych. Tę propozycją odrzucono.

P. Gonzales Bravo oświadczył wtedy, że 
przyłącza się do partji rewolucyjnej.

Wiedeń, 15 grudnia. Dzisiejszy wieczorny 
numer Wiedeńskiej G azety  zaprzecza wiado
mości podanej przez i Presse z 13 b. m. że 
kanclerz nadworny królestwa Węgierskiego 
baron Yay podał się do dymisji, oraz że w 
węgierskiej nadwornej kancellarji odbyła się 
narada o ostatnich wypadkach w Peszcie i
0 wychodźcach.

Urzędowa Agram ska G azeta  zaprzecza wia
domości, o wysłaniu całego pułku pograni
cznego na wyspę Murakesz, powiada, że tyl
ko dwie kompanije tam wysłane zostały dla 
obrony urzędników. Co zaś do kroków żu- 
pana komitetu Czeladzkiego upominającego 
się  o wcielenie tej wyspy do swego komite
tu, nadworny kanclerz węgierski całkiem mu 
ich zabronił.

W iedeń, 14  grudnia. Powszechnie mówią 
że poseł austrjacki uwierzytelniony przy dwo- 
Tze rzymskim Aleksander Bach, od kilku dni 
bawi w Wiedniu, ale najściślejsze zachowuje 
incognito.

A ra d , 15 grudnia. Zupan Bohus zwołał 
kongregacją komitetową na mocy prawa z 28 
grudnia 1848 r. żeby uzupełnić komisję k o 
mitetową i przystąpić do wyboru urzędników. 
Gminy wybierają jednego deputowanego z 
1000 mieszkańców i odpowiadają za spokoj- 
ność if porządek.

T rjest, 13  grudnia. G azeta Trjestenska tak 
powiada z powodu zatrzymanych na niższym 
Dunaju okrętów sardyńskich:

uWładze tureckie trochę się spóźniły z od
kryciem tych statków, bo od dawna już wia
domo, że z Sardynji wprowadzono do księstw  
Naddunajskich 50,000 sztuk broni, częścią 
w skrzyniach szampańskiego wina, częścią 
w pakach towarów ukrytych.”

P a ryż, 13 grudnia. Dziś dwie pogłoski tu
taj krążyły, za których wiarogodność przecież 
trudno zaręczyć. Francuzki admirał Barbier 
de Tinan miał otrzymać rozkaz pozostawić 
królowi Franciszkowi 8-dniowy termin do 
wyniesienia się z Gaety, poczem nie będzie 
dłużej przeszkadzał bombardowaniu Gaety 
od strony morza. Druga pogłoska powiada, 
że Francja i Sardynja wróciły do dawnego 
projektu wikarjatu Wiktora Emanuela, to jest 
projektują Papieżowi uznać go zwierzchnim 
monarchą Państwa Kościelnego nie wyłącza
jąc Romanii, pod warunkiem, że uzna ze swej 
strony Wiktora Emanuela Wikarjuszem, a 
sam poprzestanie na władzy duchownej.

Londyn, 15 grudnia-. Słychać z dobrego źró
dła, że powołanie do Londynu lordów Blo- 
obfield i Loftus jest w ścisłym związku z u- 
kładami o sprawę wenecką.

P. Ryszard Cobden prosi, aby mu powie 
rzono prowadzenie układów o odstąpienie 
Wenecji.

Wiedeń 14  grudnia. Ost-deutsche P ost w 
artykule wstępnym twierdzi, że w Multanach
1 Wołoszczyznie nagromadzono broń i amu
nicją w skutek ukartowanego planu, bądź roz
przężenia państwa otomańskiego, bądź wznie
sienia wielu mniejszych krajów.

W krajach tych organizują się wojska cu
dzoziemskie.

W Peszcie w pocy z 10 na 11 zażądano in
terwencji władz wojennych. Porządek wkrót
ce przywrócono.

Oesterr. Z eit., donosi z Pesztu z d. 11, że 
postanowiono przedstawić kancellarji węgier
skiej petycją, mającą być oddaną pod roz
biór komitatów, i żądającą: 1-sze ażeby sejm 
został zwołany natychmiast na zasadzie pra
wa wyborczego z 1848 r.; 2, ażeby prawo 
prassowe z 1848 weszło w wykonanie; 3, a- 
żeby pobór podatków wstrzymano aż do ze
brania sejmu; 4, ażeby w komitatach tylko wy
brani sędziowie mogli sądzić sprawy.

W iedeń 14 grudnia. P resse  donosi, że ba
ron Yay, kanclerz przydworny węgierski po
dał się do dymisji.

Według tegoż dziennika po tej dymisji i hr. 
Szeczen wystąpi z ministerstwa.

Presse  sądzi, że postawa nowych komita
tów wskazuje, że większość porzuciła pro- 
gramat barona Vay i hrabiego Szeczen.

Presse powiada, że ministerstwo propono
wało już portfel baronowi Eotvos i panu 
Deak.

Trjest 14 gru dnia . Mamy wiadomości z 
Konstantynopola z d. 8.

Statki sardyńskie przytrzymane w Sulima 
powrócą do Genui.

Rozpoczęto układy między Portą i Anglją 
i Portą i Francją o zawarcie nowych trak
tatów handlowych.

Mianowano komisją rozpoznawczą dla Ru- 
melji.

[ (S taats-A n z .)

N akładem  K sięg arn i Po lsk ie j u lica  M iodow a N e r 
4 8 2  (now y 4 ) , w yszedł X I I I  i X I V  dzieła p. t .

Arcybiskupi Gnieźnieńscy i  P rym asi.
Z eszy ty  te  obejm ują następu jące  p o rtre ty  i B i-  

ografje:
1) M ikołaja I i i - g o  D zierzgow skiego  he rb u  J a 

s trzęb iec  f  1 5 5 9 .— 2) Ja n a  IX g o  P rze ręm b sk ie - 
go herbu  N o w in a  t  1 5 6 2 .—  3) Ja k ó b a  IV  U c h ań 
skiego h e rb u  R adw an f  1 5 S 1 . —■ 4 )  S tanisław a 
Ivarnkow skiego he rb u  Ju n o sza  f  1 6 0 3 .—  5. J a n a  
X go  T arnow skiego  herbu  Rolicz f  1 6 0 6 . —  6j 
B e rn ard a  M aciejow skiego K ardynała  oraz K rakow 
skiego B iskupa  herbu  C iołek f  1 6 0 8 .—  7) W oj
ciecha I l lg o  B aranow skiego h e rb u  Ja s trz ęb iec  f  
1 6 1 5 . — 8) W aw rzeńca G ębickiego he rb u  N ałęcz 
f  1 6 2 4 .

C ena tych  dwóch zeszy tów  rs . 2 (z łp . 13 g r . 10 .) 
Każdem u znającem u h is to r ją  k ra ju  naszego w iado
mo j e s t  ja k  ważną w naszej Rz. pospol. g ra li ro 
lę A rcybiskupi i P rym asi zw łaszcza w czasie B ez- 
królew iów . D zieło  to  uzupełn ia  w ięc, m ożna p o 
w iedzieć sze reg  publikacji h isto rycznych  nak ładem  
naszym  wychodzących a jakkolw iek  niżej sto i pod 
w zględem  a rtystycznym  ja k  wydawane p rzez  nas 
G alerje  K rólów  i H etm anów  je s t  też  za to  o p o 
łowę tań sze  każdy bowiem  zeszy t obejm ujący 4 
p o rtre ty  i B ijografje  ko sz tu je  ty lko  r s .  1. C o d o  
te k s tu  w niczem  się od tam tych  n ie różni i t e n  sam 
au to r P a n  Ju lja n  B artoszew icz p isa ł życiorysy A r
cybiskupów  k tó ry  z tak im  ta len tem  i sum iennością  
sk reślił żywoty naszych K rólów  i H etm anów .

C ena d la  p renum eratorów  płacących całe dzieło 
z gó ry  sk ładające  się z 22 zeszytów  88 p o r tre 
tów  i życiorysów  oznacza się na  r s .  20 i w tak im  
razie  k o sz ta  p rzesy łk i K s ięg a rn ia  sam a ponosi.

P o  wyjściu o sta tn iego  zeszy tu  cena podw yższo
ną będzie  n a  r s .  2 5.

(N e r 4 9 3 .) A . D zw onkow ski i Spółka.

N ak ładem  K sięg arn i i S k ładu  N u t M uzycznych 
M ichała  G llicsberga  p rzy  ulicy K rak o w sk ie -P rzed - 
m ieście w domu W . G rodzickiego N er 9 ( 4 1 1) 
w yszło  dziś dzieło p . t .  Ju łjan a  B artoszew icza H i- 
s to rja  L ite ra tu ry  P o lsk ie j potocznym  sposobem  o- 
pow iedziana; cena egzem plarza  r s .  4 . Do nabycia

w K sięgarn i wydawcy oraz  w innych znaczniejszych 
K sięgarniach; na  prow incji zaś u S. A rz ta  w L u 
blin ie, I I .  H u r tig  w K aliszu , L. M ożdżeóskiego w 
K ie lcach  i B. S tablew skiego i R em pnera  w Płocku

(N er. 4 9 1 .)

N akładem  Sztycham i N u t A dam a Dzwonkow- 
sk iego  i Spółki ulica M iodowa N e r 4 8 2 (4 )  wy
szed ł zeszyt V I T ańców  Narodow ych Polsk ich  i 
obejm uje Z biór M azurów  różnych autorów  na for
tep ian  zebranych p rzez  A ndrzeja K ra tze ra  K rako
w ianina. Cena złp. 4 g r. 15 (kop. 67 '/2) z o- 
k ład k ą  chrom olitografow aną z łp . 5 (kop. 7 5 ).

N ak ładem  tejże firm y wyszły niedaw no następu
ją c e  kom pozycje tegoż sam ego autora.

1 ) Chanson polonaise variee pour le P iano .—  
C ena z łp . 2 (kop. 3 0 ).

2) C hanson polonaise en form e de M azu rk a .—  
C ena z łp . 1 g r. 15 (kop. 22 */2 .)

3) G alop pour le  P iano  dódiź a  M r Sosnkow- 
s k i .— C ena z łp . 1 g r . 15 (k . 2 2 '/2-) 
_______________________________  (N e r  4 8 9 .—  3.)

N ak ładem  k sięg arn i P o lsk ie j A dam a Dzwonków 
sk iego  i Spółk i, u lica M iodowa K e r 4 8 2 (4 ) ,  wy
szła część p ie rw sza  P o w iastek  Ludowych E leonory 
Z iem ęckiej i obejm uje słowo w stępne i 14 powia
s te k  p . n. 1. M arta  có rka  kow ala. — 2. Stacho 
parobek. —  3. F e lik s .—  4. Szuba.—  5. K rzyż.—  6. 
B łogosław ieństw o B oże.—  7. M am ka i je j  dziecie. 
8. K am ień n a  grobie B ab k i.—  9. G óral i m sza ża
ło b n a .— 10. W ie jsk i W it  S tw osz.— 1 1 . P ielgrzym 
ka do Częstochowy. —  12. D ni k rzy żo w e .—  13. 
Pożegnanie B o c ian a .— 14 . K o lon ista .

Zdobi to  w ydanie 17 litog rafji w edług rysunków 
panów  Ziem ęckiego i P ila teg o  wykonanych piórem 
na kam ien iu  p rzez  pana  L . P iecbaczka  W idoczek 
na p oczą tku  książk i um ieszczony je s t  rysow any 
n a tu ry  i w ykonany na kam ieniu  przez pana  Ce-z 
g lińsk iego . C ena części I .  rs . 1 k . 20 (z łp . 8)i 
dla płacących p renum eratę  na całe dzieło (2  tomy); 
z góry  oznacza się na rs . 2 , z p rzesy łk ą  pocztą  
rs . 2 kop. 25 (z łp . 15.) Pojedyńczo kosztu je  
każda pow iastka z należącą do niej illu stracją  k. 
15 (z łp . l )  wyjąwszy pow iastk i K olonista  k tó ra  
sp rzeda je  się po kop. 30 (z łp . 2).

W spom nien ia  z p rzeszłości O brazki poświęcone 
m łodem u wiekowi p rzez  A le k sa n d rę  z Chom ętow- 
sk ich  B orkow ską na pięknym  papierze  z ryciną  
wyszły z druku . Główny Skład  powyższego dzieł
ka  je s t  w K sięgarn i i Składzie n u t m uzycznych 
Jó z e fa  K aufm ann i Spółki przy ulicy K rakow skie 
P rzed m ieśc ie  N e r 4 4 2 ( 7 1) w p ro st odwacbu. Cena 
rs . 1. N abyć także m ożna we w szystk ich  znaczniej
szych K sięgarn iach  tak  tu te jszych  ja k  i prow in
cjonalnych, ja k  rów nie na U rzędach  i S tacjach P o 
cztowych w K ró lestw ie  Po lsk iem  po te jże  samej 
cen ie  bez o p ła ty  p rzesy łk i. (N er 49 2 .)

N akładem  K sięg arn i P o lsk ie j, ulica Miodowa 
N e r  48 2 (nowy 4) w yszła książka szczególniej 
ro lników  południow ych prow incji P o lsk i in te ressu - 
ją c a  p . t .  Szarańcza, op isana szczegółowo z wy
łożeniem  sposobów niszczen ia  je j  p rzez  Józefa  
G luzińskiego C złonka T ow arzystw  Rolniczych i 
Tow arzystw a L ekarsk iego  K am ienieckiego. Rzecz 
p rze jrzan a  w W arszaw ie p rzez  krajow ych N a tu ra -  
listow  (W agę i T aczanow skiego) i pomnożona do
daniem  In s tru k c ji wydanej p rzez R ząd  Gubernialny 
L u b e lsk i d la n iszczących szarańczę. Z w izerunkiem  
kolorowanym  owada i narzędzi p rzy  n iszczeniu  go 
używanych. Cena złp. 4 (kop* 60.)

(N e r  4 9 0 ) . A , D zw onkow ski i Spółka.

TEATR ROZMAITOŚCI — Jutro: Ulicznik 
W arszawski, Wujaszek całego św iata.— Pewien
jegom ość i  pewna jejmość.____________  .

• StarszyCenzor, F. SobieszczańsJci. ^w Drukarni J . Jaworskiego.—Wolno drukować.—Warszawa dnia 6 (18) Grudnia 1860 r  —


